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Niech ż y j e

I i c j i l i z i !
Ceny ogłoszeń:
. 5  w tek śc ie  (przed krort.) Mk. 1200
§  N ekrologi „ 800
n  zw yczajne „ 7'>0
J5 drobne za jeden  wyraz » 300

—j Ceny o g ło szeń  należy  rozu m ieć  
o  za w iersz w ysokośc i 1 m ilim etra  
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu  
O głoszen ia  w R° n iedzie ln . o  25$ drożej 
Fantazyjne i tab e le  (b ilanse) 50$ „ 
O głoszen ia  przyjęte po zam knięciu  

Adm inistracji o  10$ drożej
hażda  now a podwyżka taryfy obow ią­
zuje w szystkie przyjęte o g ło sz en ia  od  
dnia zm iany cen  bez u p rzed n ieg o  za­

w iadom ien ia  
Za term inow y druk o g ło sz e ń  A dm ini­

stracja n ie  odpow iada.
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I
Uchwały wczorajszego wiecu robotniczego.

W czorajszy wiec w sprawie obecnej sy- 
Uaeji politycznej zgromadził liczne rzesze 

10botników i robotnic na podwórze W ar- 
Sz<iwskiego O. K. R.

Na wiecu przewodniczył łow. Żerkow- 
Referenci tow. Iow. poseł R. Jaumrow- 
i ławnik A . Szczypiorski wyczerpująco 

JUówili powstanie chjeńsko-witosowego 
^Ządu, istotny charakter jego, oraz zamia- 

i cele, wykazując, iż zawarcie przez Wi- 
1°sa haniebnego paktu z obozem Chjany 
i^st  zaprzedaniem pr^ez niego demokracji. 
7  ̂ oenę obiecanej przez Chjenę parcelacji 
“00 tys. morgów rocznie między bogatych 
młopów (co niema nic wspólnego z refor- 

rolną) W itos zdradził masy ludowe, za­
przedając szlachcie chłopów małorolnych i 
^zrolnych. To też nieuniknioną tego kon- 
^kwencja będzie, iż masy chłopskie opusz- 
Ci*ą obóz Witosa. Obecny rząd ma być wstę­
pem do rządów faszystowskich w Polsce, 

polska klasa robotnicza nie dopuści do 
aszyzmu, za żadną cenę nie pozwoli sobie 

ż e b ra ć  zdobytych już praw. Musimy być 
Przygotowani na ciężką walkę, bowiem pakt 
meńsko-witosowy zawiera zapowiedź za- 

,Pachów na wszystkie zdobycze polskiej 
kisy robotniczej. Tutaj reakcja polska 

^Potka się z niezłomnym oporem prołetar ja- 
'A który na szczęście nie jest rozbity i o- 
*łTbiony przez komunizm, jak proletariat 
głoski w  okresie dojścia do władzy Musso- 
OHego, Ale, aby odeprzeć grożące nam za­

pachy reakcji, która po tylu niefortunnych 
Próbach zdołała dziś dojść w Polsce do 
j iadzy, dzięki zdradzie obozu W itosa, pro- 
(]W jat polski muji tem intensywniej erga- 
,1̂ ować się i skupiać ood czerwonym sztan- 
9rem socjalizmu. Jeśli nawet w Sejmie 

" óiowią dziś przypadkową większość 
' zlachta i zdrajcy obozu ludowego, praw- 
. 2iwą większością w Polsce jest robotnik 

Niłop polski, a ten k to idzie przeciwko 
J-’DCtnilcom i chłopom polskim, kio jest wro- 
I ludu polskiego i reform społecznych, 
£sł przez to samo wrogiem polskiej niepo- 
kgiości.

i , Mówcy wykazali na podstawie przy- 
^Aclów historycznych, że ta walka dwóch 
j^uozów w Polsce, której jesteśmy uczestni- 
L a mianowicie walka reakcji i demo- 
racji, trw a od niepamiętnych czasów. W

każdvm ruchu powstańczym udział brała 
demokracja polska, ten  lub inny mająca 
charakter, zależnie od okresu dziejowego, 
lecz zawsze tak  samo opluwała i wyklinała 
ją prawica, idąca ręka w rękę z najeźdźca­
mi; rea k c ja .— m ająca na celu zawsze i 
wszędzie jedynie własne interesy, dobro 
własnej kieszeni.

Gorącemi okrzykami przeciwko Rzą­
dowi Chjenv-W itosa zebrani zamanifesto­
wali, iż polska klasa robotnicza stać będzie 
niezłomnie na straży praw  swoich n a j­
świętszych i zdobyczy osiągniętych.

W  myśl wywodów mówców przyjęto 
przez aklamację następującą rezolucję:

,.Zebrani na w iecu  w  dn. 3 czerw ca  
1923 r. po wysłuchaniu przem ówień w  
sprawie obalenia Rządu Sikorskiego i u- 
tworzenia Rządu W itosa-Clijeny stw ier­
dzają: .

Reakcja sejmowa w  dążeniu do wła'- 
dzy i ugruntowania sw ych w pływ ów  w  

' Polsce obaliła Rząd Sikorskiego. Rząd ten  
obalono jedynie tylko dla tego, że był on 
zaporą przeciw  wzm ocnieniu w pływ ów  
reakcji społecznej i politycznej. Rząd W i- 
tosa-Chjcny, opierając się faktycznie na 
drobnej w iększości sejmowej stronnictw  
wyraźnie reakcyjnych, jest rezultatem  
paktu, zawartego m iędzy prawicą i P ia­
stem. Pakt utajony przed sp ołeczeń ­
stwem , który przewiduje zniesienie 8-go- 
dzinnego dnia pracy, ustaw y o ochronie 
lokatorów, zniesienie w olności strajków  
(ustawa o przym usowem  rozjejnstwie), 
oraz zatam owania reform o u b ezp iecze­
niach społecznych, jest wyraźnie w ym ie­
rzony przeciw  skromnym zdobyczom  kla­
sy robotniczej.

Zebrani stwierdzają, że Rząd W ito- 
sa-Chjeńy jest rękawicą rzuconą klasie  
robotniczej. Proletarjat polski zamachom  
tego rządu na prawa robotnicze, dem o­
krację i socjalizm przeciw staw i się z całą  
siłą, aby nie dopuścić do zlikwidowania  
zdobyczy powojennych proletarjatu".

Rozchodzono się wśród śpiewu pieśni 
rewolucyjnych, z okrzykami na cześć P. P. 
S. solidarności robotniczej, Polski robotni- 
czo-włościańskiej i t. d.

________________________ L s ____________ _

Kartki z Kongresu.
(Korespondencja własna).
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Hamburg, 27 maja.
Cokolwiekbądź zarzucić k o n g re so w i 

^burskiem u, nie ulega wątpliwości dla 
?go, że dokonane zostało dzieło wiel- 

y- dziejowej wagi, stokroć trudniejsze 
2 to, któremu ojcem był Karol Marx, gdy 
p ł y w a ł  do życia z nicości pierwszą Mię- 
óńarodówkę. Dzieło nie tylko trudniej- 
e . niż powołanie do życia przez Ba- 
ttlbia i przez wojnę 1870—71 r. zniszczo­

nej pierwszej, niż powołanie do życia w-r. 
1889 drugiej Międzynarodówki. W ojna 
światowa, bolszewizm, chaos powojenny, 
sprawę odbudowy Międzynarodówki uczy­
niły wielce trudną.

I tu należy podkreślić, że najwięcej 
zasług w dziedzinie doprowadzlhia do koń­
ca rwącego się wciąż porozumienia położyli 
Anglicy. Nie szczędzili ani trudów, ani 
kosztów, nie przestawali jeździć po całym

kontynencie, organizować zebrania, kon- 
wentykle, to z Belgami, to z Francuzami, to 
z Niemcami, aby wykreślić łłnję kompro­
misu. Oni też. zbudzili w wyspiarzu dale­
kim, w robotniku angielskim, do niedawna 
tak zupełnie obojętnym na sprawy konty­
nentu europejskiego — zmyrsł polityki za­
granicznej ; zmysł rozumienia spraw, z po­
lityką zagraniczną Związanych. To też A n­
glikom w pierwszej fazie żyć nanowo po­
czynającej Międzynarodówki przypadł w 
udziale pierwszy głos w chórze zaintereso­
wanych part ji robotniczych. Przewodniczą­
cym Międzynarodówki został to w. Hender­
son, jako miejsce pobytu stałego sekreta- 
rja tu  obrano Londyn. Innemi słowy: głów­
ną odpowiedzialność za1 politykę M iędzyna­

rodów ki wzięła na siebie Partja  Pracy.
Kongres najbliższy odbędzie się w r. 

1925. W  ciągu tego czasu ujawnią się 
wszystkie braki organizacji stworzonej w 
Hamburgu, z natury rzeczy tymczasowej i 
na próbę w takie a nie inne formy przy­
branej. Czas pokaże, czy organizacja jest 
trw ała i pożyteczna, czynna i twórcza. Bo
0 lo chodziło przedewszystkiem, aby orga­
nizm, któremu Hamburg dał życie był 
żywy, był twórczy.

Prasa reakcyjna z trudem  pogodzi się 
z myślą o istnieniu Międzynarodówki. yW 
Niemczech oświadczyła odrazu, że Między­
narodówka jest „martwa'*, że jest tylko 
bronią, ukutą przez Anglików i Francuzów
1 Belgów przeciwko1 naiwnym Niemcom..'., 
że takich „zręcznych i pods lipnych a ćwo­
ka ló w. jak Leon Blum i Vandervelde trudno 
znaleźć, że obrali oni sobie trybunę ham- 
burską tylko jako miejsce do robienia pro­
pagandy narodow'ej'*... To samo dosłownie 
napisze jutro prasa reakcyjna angielska, 
francuska, belgijska i polska. Tylko, że 
według tej prasy Francuzi, Anglicy, Bel­
gowie i Polacy 1— byli naiwnemi barankai- 
mi, które szły same, z własnej naiwnej woli 
w paszczę podstępnego wilka. Prawda jest 
zgoła inna: w  każdem słowne Leona Bluma 
drgała nuta patr jotyśmu francuskiego, przy­
wiązanie dc ziemi ojczystej; do jej kultury 
i tradycji i każdy członek tego zjazdu, 
świadomy mowy Bluma rozumiał doskonale, 
że ten socjalista francuski prowadzący 
wojnę z własnym, rządem  W przedmiocie o- 
kupacji Ruhry, jest patrjotą. głęboko i 
szczerze przywiązanym do kraju  i goto­
wym cddać ojczyźnie wszystko, gdy zaj­
dzie po temu potrzeba. N azajutrz przem a­
wiał patrjota niemiecki Weis. W jego sło­
wach, które miały być bdpowiednikiem do 
słów Bluma — drgał ból na świadomość, 
że w  szerokim świecie nie „rozumieją Nie­
miec i Niemców", że Niemcy dzisiejsze, to 
nie dawne przedwojenne cezarystyczne 
Niemcy. To republika, że dziś kongres 
międzynarodowy socjalistyczny może o d ­
bywać się w każdem wielkiem mieście nie- 
mieckiem; ekscesy łobuzów są moz'iwe w 
każdem środowisku większem. Niema słów 
cl ość c strych, aby je potępić — ale eksce­
sy znaczenia nie m aja. Nie m ają też zna­
czenia grcźbv komunistów, którzy zapowie­
dzieli, że rozbiją kongres. Ośmieszyli się 
tylko groźbami, aj potem żądaniem, aby 
kongres przvjal ich delegację i zaczął z ni­
mi proyadzić rozmowy. Kongres odpowie­
dział spokojnie i niedwuznacznie: nigdy!

Kongres przytłaczającą większością 
głosów potępił bolszewizm, politykę we­
wnętrzną Sowietów, prześladowania z ty­
tułu przekonań politycznych, społecznych,

wyznaniowych. Potępił też interwencję za­
graniczną w Rosji a  to w szczególności ze 
względu na politykę gabinetu angielskiego, 
która w delegacji angielskiej znalazła opo­
zycję bezwzględną. Anglicy nie głosowali 
też za dodatkową rezolucją (Abramowi­
cza), idącą w potępieniu Sowietów dalej, 
niż rezolucja w projekcie Bauera (poparci 
w' tem przez pp. Drobnera i Łopatkę!), jak 
Brailsford objaśnił nie dlatego, ż ę ta  rezolu­
cja wydawała im się niewłaściwą, ale dla­
tego, ze im chodziło nie tylko o Sowiety, ale 
i lorda Curzona, któremuby się mogło wy­
dawać, że polityka P artji Pracy w Londy­
nie jest inna niż w Hamburgu. Rozdział 
pomiędzy socjalizmem a bołszewizmem jest 
zupełny i manifestacyjny, stwierdzony w o- 
swiadczeniu niemieckiego delegata W eisa 
w mowie zamykającej kongres. Niemcy nie 
wstrzymali się nawet od głosowania nad re ­
zolucją Abramowicza. Jedyny to był mo­
ment, w którym zaznaczyła się różnica! 
między nimi a Anglikami. Ten sam prze­
dział i ta  sama przepaść zaznaczyła się nai 
zjeździe kobiet i na zjeździć młodzieży. 
Przedwojenny socjalizm wrócił na dawne 
■pozycje i zacznie, powinien zacząć praco­
wać twórczo. Tymczasem protestuje prze­
ciwko faszyzmowi włoskiemu i każdemu 
innemu, przeciwko zakusom imperialistycz­
nym tych i innych krajów i burżuazyjnych 
rządów odpowiedzialnych za politykę tych 
krajów'. Polityka protestu, jak przed woj­
ną polityka wielkich socjalistów w rodzaju 
Jauresa i Bebla ma wielkie przed sobą za­
danie: przygotowanie gruntu pod nową Eu­
ropę. Dziś atoli, gdzie w tylu krajach so­
cjaliści bywają ministrami, gdzie Vander­
velde i Destree w Belgii, gdzie na Łotwie, 
w Estonji, w  Czechosłowacji ministrami 
bywają socjaliści, ten sam wielki, na świat 
cały głośny orotest nie wystarczy więcej nal 
długo. Trzeba wielkiego, twórczego słowa, 
trzeba Sezamu, który otworzy wrota przy­
szłości. Dotychczas całą energię dziś odbu­
dowującej się Międzynarodówki pochłania­
ła okrutna walka obronna przeciwko 
wschodniemu komunizmowi. Dziś ten czas 
ma się już ku schyłkowi.

To też ludzie Zachodu, świadomi rze­
czy, przypuszczają, że w  r. 1925 na  naj­
bliższym, przez S ta tu t przewidzianym kon­
gresie Międzynarodówki masy, reprezento­
wane będą liczniejsze piż w Hamburgu i że 
zobaczymy niektórych z dawnych towarzv- 

j szów, nawróconych na dawną wiarę. I dziś 
jednak, pomimo okrutnych amputacji, do­
konanych w ciągu lat ostatnich — Między­
narodówka zorganizowana w Hamburgu 
jest. organizacją potężną, która nie będzie 
mogła pozostać bez wpływu na bieg wypad­
ków w szerckim przestworzu świata euro­
pejskiego. Na kongresie w Kopenhadze, jak 
przypominają sobie towarzysze, Jaures 
przypomniał obraz z „M akbeta" Szekspira: 
„zginiesz Makbecie, bo idzie na ciebie zie- 
iony las". „Zginiesz o Mammonie, wołał 
największy mówca, najm ędrszy i najszla­
chetniejszy socjalista tego kongresu, zgi­
niesz o Kapitalizmie, bo idzie na ciebie zie­
lony las Socjalizmu".

Trzeba było dwanaście lat czekać, 
trzeba było przebrnąć przez oceany cier­
pienia i upadku, aby dziś znowu powtórzyć 
ic prorocze słowa. W  Hamburgu, jak po­
dówczas w Konenhadze, stanął znowu pod 
jednym sztandarem socjalizm całej Euro-
py<

"Henryk Bezmaski.

«
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L i s t y  z P a r y ż a .
(K orespondencja w łasna).

Uroczysty dzień 27 maja: Święto Pasteura; — Obchód rocznicy komuny paryskiej; — 
Manifestacja na rzecz więzionego Marty ego; — Nowa porażka Bloku Narodowego.

Francja oddaje dziś hołd nieśmiertel­
nej pamięci genjalnego uczonego bakterjo- 
loga i dobroczyńcy ludzkości. W tem uro- 
-‘zystem święcie bierze udział świat cały. I 
wobec tego genjusza jakgdyby przycichły 
wszystkie namiętności polityczne. Francja 
dziś urządza zbiórkę na rzecz laboratorjów, 
-hemicznych, czcząc tem w najrozum niej­
szy sposób pamięć Pasteura. Wobec cham­
stwa wojny, wobec chamstwa faszyzmu, wo­

bec chamskiej czci złotego cielca i między- 
larodowych kapitalistyczno - politycznych 
nzwindlów, ten dzień Pasteurów siu jest 
w i elki em moralnem wytchnieniem.

I francuski proletariat, głębokim in­
stynktem. moralności społecznej wiedziony, 
skłaniając głowę przed geniuszem, nic py­
ta, przed jaką on się modlił kapliczką. I 
choć w olbrzymiej swej większości bezwy- 
jnaniowy, z szacunkiem się odzywa o 
szczerych religijnych przekonaniach i po­
bożności Pasteura, w przeciwieństwie do 
tylu handlarzy świętościami religijnemi i 
narodowetni, którzy również obchodzą roz­
maite jubileusze i t. p. przy akcfmpanj^r 
mencie fanfar dziennikarskich; różnych 
mężów stanu, sług panującego kapitalizmu, 
dla których zupełne zapomnienie byłoby 
największą łaską.

Ale dzień 27-go m aja jest też innem 
wielkie m międzynarodowem proletarjac- 

' kiem świętem, które dźwięcznem echem 
ftąd  odbije się w sercach i umysłach każ­
dego świadomego swych przeznaczeń i ce­
lów proletarjusza: święto organizacji ro­
botniczych; pielgrzymka na cmentarz Pers 
Łachaise pod t. zw, mur „sfederowanych", 
którzy zginęli śmiercią bohaterów, od kul 
żołdaków na służbie burżtiazji będących, 
dlatego że chcieli lepszego dla ludzkości ju­
tra  i wałczyli o nie n k  tylko dla swych 
ziomków robotników, ale i dla1 całego mię­
dzynarodowego proletntjatu. I dlatego też 
padli cd kul żołdaków — że nie chcieli, by 
rtopa junkra pruskiego, zdeptała ukocha­
ny, tradycją rewolucyjną wsławiony Pa­
ryż przez burżuazję tchórzliwą wrogom wy­
dany.

Potężna będzie w  tym roku manifesta­
cja na rzecz paryskiej komuny i ofiar krw a­
wego tygodnia, a zjednoczenie m iędzyna­
rodówek socjalistycznych, dokonane w 
Hamburgu, pokrzepi pielgrzymów robotni­
czych, idących pod ,,mur sfederowanych". 
M anifestacja ta  będzie też miała charakter 
protestu przeciw wszelkim gwałtom kapi­
talistycznym i wezwania do „pokoju świa- 
.a".

Dzień 27 m aja b. r. upamiętni się jesz- 
:ze i dlatego, że w  dniu tym obiorą na rad-

Bwie pnisisi Imoi.
R eym ont po  p a ru  la tac h  m ilczenia w ydał 

książkę, n a  k tó rą  sk ład a ją  się dw ie opow ieści 
tóżne zupe łn ie  tem atem , w arto śc ią  i łp o tę g ą  
w yrazu  a rty sty czn eg o  *).

P ierw sza  z ty ch  pow ieści: „O sądzona" jest 
arcydziełem, przypom inającem  g łęb ią  i ża rli­
wością słow a p o em at S łow ackiego: „R ozm ow a 
z Matką M ak ry ń ą  M ieczysław ską” . R zecz 
dzieje się w  la tac h  rew olucy jnych  1905 —  7, 
n a  Podlasiu . "Jaszczukow a u n itk a  ra tu je  r e ­
w olucjonistę , polskiego bojow ca, ucieka jącego  
przed pościgiem  rosyjskim . B ojow ca a re sz to ­
wano jednak a  w ło śc ian k a  dosta je  się do w ię­
zienia, n ie jako  z w łasnej woli, bow iem  sam a 
wyznaje p rze d  są d em ,'ż e  pom agała ściganem u, 
gdy sędzia  chcąc „bun tow szczyka" shańbić o- 
sk a rż a  gó na d o b itk ę  w szelk ich  „zb ro d n i” o 
k rad z ież  kożucha  Jaszczukow ej, Ja szczu k o - 
w a w ybucha obu rzen iem  i zeznaje, jak  by ło  
w  rzeczyw istości, żc ona sam a d a ła  sk azań co ­
wi kożuch , aby  ranny , chory, p rze trw a ć  m ógł 
chłodną noc jesienną. A resz to w an a , to r tu ro ­
w an a  p rzez  M oskali, p rzechodzi ca łą  G ehennę 
m ąk  w ięz ien ia rosyjskiego, na reszc ie  uw oln io­
na  jako  o b łąk an a  w ra ca  i um iera , n ie  w pusz­
czona do cha łupy  p rzez  sw oich spadkob ierców .

Ja szc zu k o w a sam a sieb ie osądziła , bo  sa ­
ma się o skarży ła , w iedziona żądzą p raw d y  i r e ­
ligijnej ofiary. O d sam ego p o cz ą tk u  spraw y, 
a n aw ć t jeszcze p rze d  ukazan iem  się ta k  tra -  
gicznem d la niej p o stac i bojow ca, Ja sz c z u k o ­
w a po czu ła  w  duszy, że je s t „osądzona".

„M ęczeńska k re w  u n ick a  p ły n ę ła  w  jej 
ży łach  —  ojcow ie jej szli za w iarę  i P o lskę 
pod  k nu ty , n a  w ygnanie, na śm ierć, t,oć i ona 
niczego się n ie  u lękn ie . Żądza pośw ięceń  u- 
śk rzy d la ła  jej duszę i rw a ła  ją  w ysoko , w  k ra i­
ny nad ludzk ich  ofiar i un iesień  ek s ta ty czn y c h ”. 
T a  w  Jaszczukow ej „m ęczeńska k re w ” czyha 
n ie jako  n a  sposobność,- ab y  zap łonąć  k w iatem

* )  W ł .  S t .  Reymont. Osądzona. Dwie opowie­
ści, N akładem  Geb. i Wolffa.

r.ego, już nie wiem po raz który, uwięzio­
nego marynarza M arty‘ego, w dziesięciu 
kantonach pod Paryżem. Do urn wybor- 

,czych rzucą nań głosy wszyscy socjaliści, 
syndyka liści, komuniści, demokraci i uczci­
wi ludzie z prawicy. W tym celu francuska 
par.tja socjalistyczna zaw arła blok z dy- 
ssydentami komunistycznymi p. n. >,Amne­
styjny komitet wyborczy Unji Robotni­
czej", który między innemi w swej odez­
wie powiada: „Obywatel Andre Marty, 
więzień Bloku Narodowego, nie może być 
tyLko kandydatem  jednej frakcji politycz­
nej klasy robotniczej, lecz całego proleta- 
rja tu . W ybrany był wielokrotnie przez lud 
Faryża i prowincji i lud ten raz jeszcze go 
wybierze, a w końcu wyrwie z klatki wię­
ziennej, w  której jest uwięziony od lat 
czterech. Jeżeli A ndre M arty nie jest jesz­
cze wolnym, to w znacznej mierze zawdzię­
cza to rozłamom, wprowadzającym spusto­
szenia w klasie robotniczej. Połączona kla­
sa robotnicza zniszczyłaby twór reakcyjny 
Blcku Narodowego, który zagraża dotych­
czasowym zdobyczom proletariatu  i grozi 
zupełnem skrępowaniem opinji urzędników 
państwowych (dotyczy to głównie nauczy­
cielstwa). „Wiemy, że Andre Marty, fak­
tycznie nie należy do żadnej partji (komu­
niści francuscy dla agitacji partyjnej zmo­
nopolizowali bohatera, jak jakiegoś Borisa 
Suwarina lub Rappaporta. Przypisek kor.) 
i jest ożywiony temi samemi uczuciami, co 
i my. Głosując za nim, nietylko się przy­
czynicie do oswobodzenia go, ale przysłu­
życie się ogółońu klasy robotniczej i spra­
wie socjalizmu, dziś bezsilnego, bo podzie­
lonego.

„Dla Amneslji, dla Pokoju, dla Jedno­
ści Robotniczej głosujcie wszyscy za Andre 
M arty'm!"

Te wszystkie demonstracje woli ludo­
wej nabrały też pewniejszego akcentu po 
estatniem  głosowaniu Senatu, który odrzu­
cił propozycję p. Poincarego, by sądzić 
francuskich komunistów, za spisek, jakoby 
przęciwrządowy. Syndykallstyczny „Peu- 
ple“ pisze-: „Gdyby ludzie z Bloku Naro­
dowego mieli jakąś inteligencję, w  którą 
wątpić trzeba, zrozumieliby, że ich panowa­
nie po tym incydencie jest skończone. Poin­
care w  swym upadku był powstrzymany 
tylko przez ex-socjaliste Milleramda, k tóre­
go lżył-jeszcze przed kilku tygodniami". 
(O tej rywalizacji między Poincarem i Mil- 
lerandem było pełno artykułów w ostatnich 
Czasach w prasie francuskiej, aż we wstęp­
nym artykule „M atina" musiał to sprosto­
wać p. Lauzanne,' Główną akcję przeciw 
Millerandowi za p. Poincarem prowadził

znany fabrykant perfum i właściciel dzien­
nika „Figaro" p. Coty).

„Peuple" pisze dalej o rzekomej 
wszechwładzy reakcji we Francji (pisałem
0 tem obszernie w  ostatniej mojej kores­
pondencji) : „Uczniowie p. Arago, (wice­
prezesa Izby Deputowanych, sławnego ze 
skandalu tymczasowego ukrycia swych do­
chodów) chcieliby przy wyciaeh protekcyj­
nych monarchisty Daudeta przedstawić 
nasz kraj, jako reakcyjny, reakcja jednak 
mogła się w nim tylko ujawnić pod maską 
hypokryzji”.

„Ere Nouvelle" pisze: „Senat nie żar­
tuje, gdy jego godność jest zaangażowaną
1 nie przyjął skargi, zbudowanej na plot­
kach prasy i policyjnej denuncjacji. Senat 
uznał źa przesadne zastosować kwalifikacje 
„zamachu na bezpieczeństwo wewnętrzne i 
zewnętrzne państwa", do manifestacji zwy­
kłej gadaniny. Najwyższy Sąd (Senat) dał 
tem do zrozumienia nietylko swemu rządo­
wi, ale i wszystkim  rządom, że  nie chciał

służyć wulgarnym kombinacjom polityce 
nym”. > t ■

Odrzucenie tej „komuiHstv&znej sor3'  
wy przez Senat" wywarło niesłychane wfa 
żenie nietylko wskutek zachwiania powa­
gi rządu, ale i zadokumentowania, że Ss 
nat francuski zaczyna przybierać,  ̂ wbrs« 
Izbie Deputowanych, wyraźne oblicze d*' 
mokraityczno-radykaińc. . . .

Blok Narodowy poniósł dwie p o r a ż k i -  

jedną, że wydął pękającą już nco-komuO*' 
styczną bańkę mydlaną i pozwolił jej TesZ'  
cze szybować, ubierając ją w tęczę mę­
czeństwa, a następnie, że został z d y s k w a l i ­
fikowany przez Najwyższą Izbę Prawodaw­
czą, Senat.

Czy też wszystkie te dodatnie oDjawy 
społecznego życia we Francji dostrzegają, 
tu liczne delegacje polskie? Jeżeli nie sa 
ślepe, to może otworzą oczy mewidzącenń1 
tego polskiemu Blokowi Witosrrwo-Nanodo­
wemu.
Paryż, 27 m aja 1923 r.

Hieronimko.

List z Argentyny.
(K orespondencja własna).

Święto 1 maja. — Śmierć dr. Tadeusza Chrostowskiego. — V Kongres pan-amerykań-
ski w  Chile. '

Buenos Aires, 5 maja.
Święto 1 m aja obchodzono w tym*ro-’ 

ku prawie we wszystkich większych mia­
stach Argentyny. W  Buenos Aires pomimo 
warcholstwa anarchistów i komunistów ma­
nifestacja i wiec socjalistyczny wypadły 
imponująco, w zupełnym porządku, a licz­
nie zgromadzona policja nie miała innego 
zadania, jak być świadkiem tej wspaniałej 
manifestacji. Dzień ten długo będzie pa­
miętnym w hi stor ji ruchu robotniczego w 
Argentynie, w  tym dniu bowiem położono 
fundament budowy Domu Ludowego w B. 
Aires. Part ja socjalistyczna kładąc funda­
menty tego demu, tem samem już dowodzi, 
że nie idzie jej o chwilowe zwycięstwa 
przez demagogję, ale o stałą pracę dla do­
bra ludu pracującego. Więc. i  manifestacja 
komunistów w B. Aires nie zdołała ściągnąć 
pomimo propagandy usilnej, nikogo więcej, 
jak garść wyrostków i świeżo przybyłych z 
Europy ©migrantów. Widząc to fiasko, przy­
wódcy komunistów, przenoszą swoją mów­
nicę na plac, gdzie odbywał się wiec anar- 
cho- syndyka li stów, ale tu  ich przywitano 
kamieniami, a mowy delegata z powodu o- 
gólnego krzyku: „do Moskwy", nikt nie sły­
szał. Gorąca krew  romańska zagrała i jak 
zwykle posypały się strzały, na szczęście 
nie raniąc nikogo.

Gazety polskie z Kurytyby donoszą o 
śmierci dr. Tadeusza Chrostowskiego, prze­
wodniczącego polskiej misji naukowej w 
Brazylji. W yprawa ta, podjęta z małemi 
środkami, bez poparcia społeczeństwa, w 
kraju  i Paranie, nic dobrego nie zapowia­

dała dla jej uczestników, Ś. p. dr. Cht°' 
ttowski zmarł na żółtą febre na granicy 
stanu M atto Grosso. W  kraju p. Michalsk* 
wyprawę te potraktował jak żart, gdy slC 
zwrócono o pomoc dla wyprawy, a  nasi ko­
loniści w Paranie i innych stanach, stara11 
się niestety wyzyskać rodaków, żądając z® 
produkty cen wygórowanych.

Zakończył się .w  Chi lb V kongres paI* 
(wszech)-amerykański, w ktorvm brały 11' 
dział prawie wszystkie k raje  Ameryki, alc 
sprawy rozbrojenia nie rozstrzygnięto, a 
z powodu oporu Brazylji i Chile, które PT 
mimo ciągłych rewolucji i opłakanych f i­
nansów, snują plany agresywne względe?1 
Argentyny. Ale czary cierpliwości dopełń1' 
5o przybycie do Valparaiso okrętu z B rey1 
który zaczai wyładowywać kilkanaśdc 
dział najnowszego modelu. Wobec tej 
czywistcj prowokacji, przewodniczący de­
legacji argentyńskiej wyjechał do B. Air** 
a dalsze losy konferencji już nie budzą 7-a'  
interesowania.

Rewolucja w Stanie Rio Grande 
Sul (Brazylia) trw a od kilku m iesię^' 
przyczem obie strony przypisują sebie 
cięstwa, i każda stara się o nabycie aroUP1'  
cji w  B. Aires, co im utrudnia rząd arg®11' 
tyński. Koloniści polscy licznie osiedli " 
tym stanie za swoją lojalność w z g lęd y  
Rządu stanowego, cjerpią nędzę, bo <JC' 
wolucjor.iści" mienie ich palą i niszczą.

Franciszek Dembicki-

m istycznym  m ęczeństw a i ca ła  „opow ieść” 
pośw ięcona je st p rzed staw ien iu  po tęg i ża ru  
religijnego un itów , gotow ego zew łok  c ia ła  o d ­
dać na s to s  ofiarny. N a tle  rea ln y ch  sto sun ­
ków  w si podlask ie j, rysow anych  n ieom ylną iś ­
cie rę k ą  m is trza  „C hłopów ", snu ją się b łę k it­
ne i k rw aw e w izje duszy  b o h a te rsk ie j ludu  k a ­
tow anego  za  w iarę , tych „opornych", k tó ry ch  
d ługo le tn ie  k a tu sze  i m ęki, zad aw an e  zw ie rzę ­
cą  p ięścią  m osk iew ską n ie m ogły o derw ać  od 
po lskości i od ' rcligji kato lick ie j. Ja sz c z u k o ­
w a coraz  głębiej za p ad a  w  o b łęd n e  w idzenia 
ciuchowe, coraz silniej w zm aga się wr duchu, 
ab y  s tać  się godną w ejścia  w  inne św iaty , aby  
duszę sw ą nasycić zapacham i m istycznem i i 
m yślam i anielskiem i. Je szc ze  p rzypom ina się 
jej raz  po raz  zagroda, gospodarka , g run t i 
w szystko , co z ziem ią zw iązane, lecz w  w alce 
m iędzy dusza, ’rozp łom ien ioną  m iłością Boga a 
doczesnością  m iłą  ciału , pośród  m ąk, n iesz­
część, szam otań  się z d jab łem  i jego pokusam i 
duch  ognisty  zw ycięża. U m ierając w y rz e­
k ła  „struch la łym  w  p o k o rze  g łosem ": „O tom  
jest! Za grzechy  św ia ta  —  w eź duszę moją, 
F an ie".

P oza całym  szeregiem  figur * ep izodycz­
nych, rea lnych , postaw ionych  z siłą  na jp o tęż ­
niejszego m alarza  w si w spółczesnej, n a  p ierw -' 
szc m iejsce w ybija się obok  Jaszczukow ej fi­
gura S ym eona L ew czuka, ch łopa m istyka, k tó ­
ry  szukając „praw dziw ego B oga" doszed ł do 
zap rzeczen ia  Boga p raw osław nego , bo  „w  c e r ­
kw i siedzi c a r” i Boga kato lick iego , bo  „w  k o ­
ściele p ap ież” , ale P an a  Boga ta in  n iem a i m o­
że  n igdy nic by ło" , W postac i tej, zarów no  
jak  w  opisie w ew n ętrzn y ch  p rzeo b rażeń  J a s z ­
czukow ej R eym ont z m ocą i śm iałością n iezn a­
na u tego „ rea lis ty "  m aluje s tan y  dusz r z e ­
czyw iście religijnych, w  nam iętnem  p rag n ie ­
niu i w alce dążących  do poznan ia  duchow ego 
i zespo len ia  się z Bogiem.

„O sądzonej” należałoby  się studjum  sp e ­
cjalne, w  k tó rem b y  poddano  rozbiorow i n ie ­
zw yk łe  p iękności i up rzy tom niono  m istyczne 
g łęb ie tego arcydzie ła . J e s t  to  najw spanialszy  
pom nik, jak i w  prozie  polskiei postaw iono  m ę­

czeńskiej duszy lu d u  pod lask iego  i jedno z 
tych  dzieł, co p o  w iek i b ęd ą  św iadec tw em  
m arty ro log ji n a ro d u  m ęczonego p rzez  na jeź­
dźcę, k tó ry  na szczęście zo s ta ł n areszc ie  p o ­
w alony  i w ypędzony. S p lo tły  się w  nicm  cu ­
dow nie za le ty  p ió ra  m istrzow sk iego  rea lis ty  
w  opisyw aniu  w si po lsk iej z po ryw am i ducha 
poetyck iego , w nikającego  w  n a jtrudn iejsze  do 
uchw ycen ia  dziedz iny  se rc  rozgorza łych  p ło ­
m ieniem  bożym .

Z tem  w iększem  zdziw ieniem , z p rz y k ro ­
ścią, ze sm utk iem  c z y ta m y , d rugą „opow ieść” 
z te j k siążk i p. t : „K siężn iczka” , te m  bardziej, 
że ob a  te  u tw o ry  p o w sta ły  w  tym  sam ym  
m niej w ięcej ok resie  czasu  („O sądzoną" u k o ń ­
czy ł au to r  7.1 1923 r., „K siężn iczkę" 28.1 1922 

i roku).
„K siężn iczka" jest paszkw ilem  n a  socjali­

stów  po lsk ich  w  A m eryce i n a  ich działa lność 
podczas w ojny św iatow ej.

W  „O sądzonej” pop  rosy jsk i usiłu jąc ch ło ­
pów  podjudzić p rzec iw ko  ow em u bojow cow i, 
k tó reg o  ra tu je  Jaszczu k o w a, nazyw a socjali­
s tó w  „zbójam i, sukinsynam i, z łodzie jam i”, „p a­
lącym i ce rk w ie  i kośc io ły", „w ściek łym i p sa ­
m i”, k tó rz y  „chcą nas zap rzed ać  Żydom " (str. 
43) i t. p. L ecz ani Jaszczu k o w a, an i chyba 
au to r, nie podziela ją  tam  opinji popa  o p o l­
skim  socjaliście, o bojow cu. T ym czasem  b o ­
h a te r  „K siężniczki", T opór, k tó ry  b y ł te ż  b o ­
jow cem , k tó ry  pow ołuje się n a  udzia ł w  p rz e ­
sław nej pam ięci akc jach  R ogow a i M ińska M a­
zow ieckiego  p rzed staw io n y  je s t  w  u tw o rze  ja ­
ko  o s ta tn i ło tr , ban d y ta , szuja, szpieg n ie ­
m iecki, pijak, rozpustn ik . Inny  socjalista  p o l­
ski, „de lega t E n k ae n u ”, p rzy jeżdżający  do 
A m eryk i, op isany  jest w  sposób następujący.' 
„B ył w ysoki, podobny  do nieociosanego  k loca; 
tw ia rz  m iał rozlaną i czerw oną, u s ta  od ucha 
do ucha, nos krogulczy, czarne rzad k ie  w łosy  
pozlep iane i lśniące, łysinę p rzez  ś ro d ek  g ło­
w y aż dó k a r k u ,  UCZy szp iczaste  jak  n ie to ­
perz , z ło te  Binokle k ry ły  oczy niew iadom ej b a r ­
w y; ręc e  m ia ł zak ró tk ie  i p a łąk o w aty ch , t ę ­
pych  pa lcach  i p łask ich  paznogciaćh, k tó re  
w ciąż og ryza ł” . Tej fizjognomii fizycznej o d ­

pow iada c h a ra k te r: pijak, szpieg niem icck1’ 
rozpustn ik , aro g an t —  k ró tk o  ohydna  ; P° 
k re a tu ra  k u ta  n a  cz te ry  nogi. W szyscy  socja( 
ści polscy  są tam  w ogóle jedną  b an d ą  złoczy*1 
ców . Je d n a  ty lko  k siężn iczka „dc dom o ® ' 
O stro róg  z W ielk ich  M łynów " a  żona T op0^ '  
znalazłszy  się w  tak ie j socjccic c ie rp i z P01^  
a u  b ło ta  tycii lite rac k ich  potw orów ', rzuca (c, 
w reszc ie  i idzie n a  s io s trę  do  arm ji polsk>e1' 
w ypraw iającej się do F rancji.

U jęcie te m a tu  i p o staw a au to ra  jest ^  
„K siężn iczce" ta k  jednostronna , t e  chybia c 
!u, pod  w zględem  arty stycznym  r  spada 
poziom  paszkw ilu . Z w łaszcza w  są s ied z t' ^  
z „O sądzoną” „K siężn iczka" zdum iew a zm acC 
niem  in sty n k tu  p isarsk iego .

G dyby n a  czele „K siężn iczk i" um ie*c , 
p rzy to czo n e  pow yżej słow a p o p a  z „O sąd*^ 
nc j"  o soc ja listach  jako  m o tto  nic byłoby _ 
w ca le  złośliw ością. G dyby  „K siężn iczkę ' 
p isa ł Zam orski, N ow aczyński, czy M n iszk o ^  
na, p rzeszlibyśm y nad  tem  w eso ło  do porz3 
ku  dziennego. A le sk ąd  te n  u tw ó r za tru ty  1 
dcm  stronniczości, n ieznośny, fałszyw y i Pe 
in w ek ty w  brukow ych , słaby  w  k onstru*0 
m ętny  i naiw ny  a rty sty czn ie  zn a laz ł się P 
śród  dz ie ł w ielk iego  p isarza , to  jest zagay (, 
p rzy k rą  i sm u tną zagadką, k tó re j ani uiń'8 
bym , ani n aw e t nie chcia łbym  rozw iązyw ać

T rudno . N ie u d a ły  się „W iry "  S i e n k i f ^  
czow i, ale jeszcze gorzej pow iodło  się  K 
m ontow i z tą  „K siężn iczką". M uszą być £ „c 
r,ze jak ieś p rzyczyny , iż d z ie ła  a r ty s ty c ^  
w ielk ich  n aw e t p isarzy , p ragnące  dać WY1 
n ienaw iści do  socjalizm u są poronione, n3 
m iast dzieła , ap o teo zu jące  p e łn e  chw ały  
ny polskich  socjalistów  d o ras ta ją  n ieraz  ń f  g0i 
w yżyn arcy d zie ł („R óża" S t. Żerom sk 'eo 
„Być albo nie by ć"  S ieroszew skiego).

Zygmunt Kisielewski-
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k on ik a  polityczna.
P°DRÓŻ PREZYDENTA RZPLITEJ.

►,-> Wczoraj rano w drugim dniu swego 
u  w Poznaniu Prezydent Rzeczypo- 

lI^ a  ̂ s '9 °  godz. 9-ej rano z Zamku 
Cż £°ścioła farnego. U bramy kościoła o- 
od •'Va^° Prezydcntn duchowieństwo. Po 

sPiewaniu „Te Deum", wyszła z kościoła

uroczysta procesja Bożego Ciała, w której 
Prezydent wziął udział, krocząc za balda­
chimem. Z kościoła udał się Prezydent do 
ratusza, gdzie odbyło się w ratuszu śniada­
nie, wydane przeż prezydenta miasta. Z 
ratusza Prezydent udał się do Muzeum Na­
rodowego, skąd powrócił do swoich apar­
tamentów na Zamek gdzie, przyjmował de- 
p u tac je. W ieczorem odbył się na Zamku 
raut.

TELEGRAMY.
I

SZCZEGÓŁY PROPOZYCJI 
NIEM IECKIEJ.

^  Londyn, 3 czerwca. (A. W .). — Biuro 
^utera donosi z Berlina, żc reparaeyjnc 

óa'V.e propozycje niemieckie zawierają żą- 
5-letniego moratorjum, a  następnie 

k>l?ler?  Przewidują 12-letnią spłatę w wy- 
^_0ści jednego m iljarda marek złotych, 
rtj01̂  to spłatę wówczas by podwyższono, 
w ^hy się okazało, źe Niemcy są zdolne do 

Vzszych spłat rocznych.
% ^ czerwca-. (A. W .). — Pary-
fy.le dzienniki potwierdzają wiadomość, że 
^fcincy w swojej nowej nocie żądają dłuż- 
ją6?0 moratorjum i ponownie wypowiada- 
w r z e n i e  stworzenia międzynarodowego 
% a û ' któryby miał ustalić ile Niemcy 

stanie zapłacić. Koła handlpwe i prze- 
5cj S. ve żywp zainteresowane tą notą, 

przewiduje ona ostateczne ustalenie 
Sów wojennych i. rcparacyinych

k . : v  i
R E PR ESJE  I STRAJKI.

>fv Dusseldorf, 3 czerwca, (PAT). — 
'^czasowy prezydent okręgu Dusseldorf 

ok :ał skazany na 9 miesięcy więzienia za 
M !f^We s*owa> skierowane pod adresem 

okupacyjnych, 
li. .Czterech szpiegów zostało skazanych 

karę więzienia od 6 mies. do 10 lat, oraz 
grzywny w wysokości miljona mk. 

ju Strajk w  fabrykach elektryczności i 
t),0u rozpoczął się na nowo z powodu od- 

wypłacenia robotnikom odszkodowa­
na czas strajku.

czenie, ażeby słowa Poincarego były sły­
szane i poza Renem i dał wyraz nadziei, że 
Nierncy zrozumieją, iż muszą się poddać. 
Nakoniec Brianid podkreślił pragnienie, a- 
żeby w czasie najbliższych wyborów za­
tryumfowały zasady republikańskie.

ii
Paryż, 3 czerwca. (PAT). — Nota 

francuska, wystosowana do Londynu, w 
sprawie utworzenia komisji ankietowej na 
terylorjum  zagł. Saary, kweśstjonuje legal­
ność proponowanej przez Londyn procedu­
ry, jako naruszającej traktat, który gwa­
rantuje Francji najzupełniejszą swobodę 
eksploatacji kopalń zagł. Saary. Rząd fran­
cuski uważa, że komisja administracyjna 
zagł. Saary nie może być postawiona pcd 
kontrolę Ligi Narodów, zarządzenie jej zaś 
z dn, 7 marca jest najzupełniej prawomoc­
ne. Nota zaznacza, że protest angielski sta­
je się bezprzedmiotowy, wobec tego, że 
w zagłębiu zapanował spokój, w kopalniach 

. zaś podjęto pracę, w następstwie czego ko- 
) misja administracyjna w najbliższym czasie 
1 zniesie wyjątkowe' zarządzenia, podjęte w 

związku ze strajkiem.

II ni
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^ W A W E  ROZRUCHY W  BYTOMIU.

Bytom, 3 czerwca. (A. W.). —■ Onegdaj 
tG s’ię Bytom widownią ostrych rozru- 

^  i demonstracji bezrobotnych. Padły 
Iję. afy ze strony tłumu przeciw policji. Po- 

Usiłowała z początku demonstrantów 
l^Proszyć pomocą hydrantów', gdy tó 
Va nie pomogło dała salwę karabino­
wi'. Gwie osoby  zabite, 4 ranne. Ze strony 

lc)i zostało ranionych 5 urzędników',
^ W A W E  STARCIA W  SAKSONJI.

A  Berlin, 3 czerwca. (A. W .). — Urzę- 
ją .°  donoszą, że rozruchy bezrobotnych 

* miały miejsce w Bautzen (Saksonja) 
i J fti°sły ofiary w ludziach. Policja dała 
kyT^ątku strzały w powietrze, dopiero gdy 
^  e pomogło dała ognia do demonstran- 
S Przyczem dwie osoby zostały zabite, a 

rannych. Przedstawiciele związ- 
kąu, zawodov/ydh starali się bezrobotnych 

*°uić do spokoju.
STR A JK  W K 0 L 0 N JI.

^  Lolonfa, 3 czerwca. (A. W .). — Strajk 
^ i^ a j a r z y  rozszerza się dalej i objął już 
^ ls k ie zakłady użyteczności publicznej, 
i | gazownię, elektrownię, wodociągi, teatr 
(y. u. Dotychczas strajkuje około 60 tys. 
W ^ ik ó w . S trajk  ma dotychczas przebieg 

K°jnv.

hnii nh pfrtytap 
K Filii

Sy,\°nłes' 3 czerwca. (PAT). — Prze- 
^  .aJąc na zebraniu związku republikań-
■e ^ ^rnokratycznego Briand oświadczył, 
H ljl . v zgrupować się dokoła zasad re- 
^ ^ s ń s k ic h  w celu dokonania lepszych 
K ijó w . Briand przypomniał, że byraj- 

dążvł do tego, ażeby izolować 
je) sojuszników w chwili, w 

Vslala™ s*an wypłat niemieckich w 
ynie i rozstrzygano kwestję zajęcia 

portów nad Renem. Z kolei Briand 
\ Cj.stawił wysiłki, jakie podjąi na konfe­
s ję !  Av Cannes dla zrealizowania tych 

i wspomniał o pakcie gwaran- 
’A  z którego musiał zrezygnować z 

swej dymisji. Briand wyraził ży-

Londyn, 3 czerwca. (PAT), — Dono­
szą z Konstantynopola, że 200 Greków z 
dzielnicy Galafa napadło na patrjarchę 
Konstantynopola w jego apartamentach, 
przyczem napastnicy obrzucając patrjar­
chę obelżywymi wyrazami i m altretując 
go starali, się wymusić na nim obietnicę 
abdykacji. Policja turecka, oraz oddział 
wojsk francuskich zdołały rozproszyć 
zgromadzone tłumy. Patrjarcha znajduje 
się w stanie poważnej depresji fizycznej: 
zdaje się jednak, że nie odniósł poważniej­
szych ran.

t e  f c i i i  if El!!
Tyflis, 2 czerwca. (PAT.). Przed kil­

ku dniami rozstrzelano tu 15 wybitnych 
Gruzinów, 12 zaś oczekuje na wyrok.

W związku z obchodzonem niedawno 
świętem gruzińskiem, władze sowieckie a- 
resztowały 800 Gruzinów.

Mm i i i  trześnia iiemi
Teheran, 3 czerwca. (PAT.). Trzęsie­

nie ziemi, jakie miało tu miejsce w ostat­
nich dniach, spowodowało śmierć 2240 lu­
dzi oraz zniszczyło 20 wiosek.

is nt
i i  »

Berlin, 3 czerwca. (A. W .). — W yda­
lanie robotników polskich z Niemiec trw a 
nadal. Prezydent policji w Magdeburgu 
Wydalił i nakazał internować w obozie 
Cottbus i Sielow 8-iu robotników. Przed 
kilku -dniami landtat w Osterburóu jak rów­
nież władze magdeburskie wydaliły i inter­
nowały w obozie Guestrow na początku 
maja kilku robotników z rodzinami.

V
Gdańsk. 2 czerwca. (PAT).*— „Gaze­

ta Gdańska“ donosi: Pod wpływem kata­
strofalnego spadku marki niemieckiej, aktu­
alną się staje w Gdańsku kwest ja waluty. 
W prawdzie kwestję tę już niejednokrotnie 
podnoszono i pojawiały się rozmaite pro­
jekty, w tej chwili jednak sprawa ta grozi 
bezpośrednią katastrofą. Gdańsk czyni za­
kupy w Polsce i na zakupy te musi naby­
wać markę polską, która ma ciągle tenden­
cję zwyżkową. Z tego powodu wśród nie­
mieckich sfer kupieckich coraz głośniej od­
zywają się głosy, by zerwać z bankrutują­
cą walutą niemiecką i zamiast bawić się w 
projekty idealnej waluty złotej, wejść w 
porozumienie z rządem polskim, co do za­
prowadzenia waluty polskiej w Gdańsku.

czy, a wszystko to odbywa się przy akorńpanja- 
mencie krzyków, hałasu, pisków.

Byłam mimowolnym świadkiem podobnego wi­
dowiska, odgrywającego się przed mojemi oknami. 
Pisk, krzyki, hałas, zbiegowiszo tłumu, błagania i 
krzyki rozpaczliwe kobiety, której zabrano raso­
wego psa buldoga. Przywołany przedstawiciel po- 
licji stanął w obrónie czyściciela na tej zasadzie^ 
że kobieta nie prowadziła psa na smyczy, groził 
jej nawet karą za obronę własnego psa, ale uspo­
kajał przytem, że... psa można n czyściciela wyku­
pić!

Pies, który idzie obok swego właściciela, nie 
jest bezdomny i czyściciel nie m* prawa go zabie­
rać, brak smyczy lub kagańca może powodować 
najwyżej nałożenie kary pieniężnej na właściciela  
psa. Przedewszystkiem zaś należy znieść, niedo­
rzeczne i nigdzie nieprakfykowane rozporządzenie 
dotyczące łapania, psów' nie w  godzinach rannych 
lecz w ciągu całego dnia. Ludność miasta nie ży­
czy sobie tego rodzaju widoków.

Dziwne, że Tow. Opieki nad zwierzętami nie 
zajęło się dotąd tą sprawą.

Czytelniczka.

Głosy Czytelników.
Miłe widowiska uliczne...

jak poprzednio, w godzinach rannych, lecz przez 
dzień cały. Czyściciele, we własnym interesie 
nie biorą lego pod uwagę, że tu chodzi o psy bez­
domne, lecz zabierają bez ceremonji psy, idące o- 
bok swych właścicieli. I oto w ciągu całego dnia 
można widzieć na ulicach miasta ohydne sceny,

, - v  ----- / —  - 4  —  — «------ 1-------- - iak ".'śród publiczności na ulicach uwijają się czy-
S s ft;RCl̂ u ca5e£° 'ata łapanie przez czyścicieli | ściciele ze stryczkami, wyrywają psy ich w łaści­

wych się po ulicach psów odbywało się nie | cielom. o ile zwierzęta nie są prowadzone na smy-

S ,J * h t r . t  m. Warszawy, dbały o dostarczanie
h(, 9^com miasta przyjemnych i umoralniają-

\  '’‘dowisk ulicznych, wvdał rozporządzenie, 
. . . .

Ruch robotniczy
Z życia pariji
Konferencja Ośznialęwa O, K. R.

W  urszenun-podmi ejsko.

Egzekutywa O. K. R. PPS. W a rsz aw a- Pod.
miejska zwołuje na dzień 10 czerwca (niedziela) o 
godz. 10 m. 30 do lokalu Warszawskiego- O. K. R. 
(Aleje Jerozolimskie 6) Okręgową Konferencję O- 
światową z następującym porządkiem dziennym: 
1) Referat o znaczeniu oświaty robotniczej. 2) Pro­
gram pracy oświatowej. 3) Dyskusja. 4) Zebranie 
danych, dołycząoych prowadzenia pracy oświatowej 
w poszczególnych miejscowościach. 5) W olne-wnio­
ski. Lokalne komitety PPS. Warszawy-Podmiej- 
skiej proszone są o delegowanie swych przedsta­
wicieli.

W  poniedziałek dnia 4 czerwca.

Dzielnica W dla-Czyste. O godz. 6 w  lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko. 
raitetu. orcz o godz, 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy.-

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w  lokalu dziel­
nicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się -posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Tramwajowa org, PPS. 0  godz. 7 w  lokalu 
dzielnicy, Aleje Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie komitetu.

Kolejowa org. PPS. We wtorek An. 5 b. m. o 
godz. 6 w lokalu O. K. R., Alcjx- Jerozolimskie 6, 
odbędzie się posiedzenie komitetu.

Ruch zawodowy
Baczność Robotnicy i Robotnice pow. Ła­

skiego t, j. Pabjanic., Łasku, Zelowa i okolic,
Dn. 10 czerw ca  r. b. od b ęd zie  się  g ło sow an ie  
na d e leg a tó w  do p o w ia tow ej K asy  Chorych. 
W szy scy  g łosu jcie  na lis tę  Nr. 2 k la sow ych  
zw ią zk ó w  zaw . i P. P. S. do R ady p ow ia tow ej  
K asy  C h o iy ch  w  P abjanicach!

L ista  p rzed staw ia  s ię  jak następuje: G ry- 
ze l F ran ciszek , sek retarz  Zw. w łók n istego ;  
Sulej K arol, pracow nik  sp ó łd zie ln i „Z w iązko­
w iec" ; K apuścińsk i A n ton i, tk acz  fabr. K ruszę  
i Ender; O berle T om asz, tk acz  fabr. R. K in- 
dlera; P a w e lczy k  A ndrzej, m ajster tk a ck i 
fabr. K ruszę i Ender; D ęljow sk a  B ron isław a, 
n aw łjaczka  fabr. K ruszę i Ender; D o lew a  M a­
teu sz , tk acz  fabr. A d ler  i R odberg; M atusiak  
L udw ik, robotn ik  fabr. m eb li b iurow ych; Ł e- 
n artow sk i R om an, przędzaln ik  fabr. K on sorc­
jum P rzem ysłow e; S zu sia k  A n ton i, tk acz  —  
Z etów ; Z aw ierucha Jan , funkcjonarjusz zw . 
rob. rolnych  na pow . L aski; K ow alsk i Józef, 
robotn ik  fabr. P ap iern ia  Saengera; D udek  W a­
len ty , robotn ik  w yk oń cza ln i R. K indlera; P a­
b isiak  M arcin, tk acz , G rzeszyn ;-Ś w istek  S z c z e ­
pan, szew c , w ytw órn ia  stow . „ Z w ią zk o w iec” ; 
G roncki K acper, tk acz  fabr. H. Prciss; Śliwuń- 
sk i A n ton i, ta k ez  fabr. R, K indlera; M iatk ow -  
ski W ładyalhw ; tk acz  fabr. M. Stal; P rzy b y l­
sk i A dam , krochm aln ik  fabr. S ilb este in  i 
W ein ste in ; G ęb a lsk i B o lesław , tk acz  fabryki 
A d ler  i R odberg; K runel T eodor, robotn ik  
fabr. K ruszę i Ender; B rożyna M arja, rob o tn i­
ca fabr. K onsorcjum  P rzem ysłow e; B iskupska  
H elen a , tk acz  fa-brż K ruszę i E nder; S zczer ­
b o w sk i A lek san d er, sto larz fabr. m eb li b iu ro ­
w ych ; O lszew sk i Marjan, p iek arz  stow . Z w iąz­
k o w ie c ” ; Śm iech L eon. tk acz  fabr. A d ler  i
R odberg; K eił W alerja, tk a cz  fabr. K ruszę i
Ender; S zym czyk  S ta n isła w , tk acz  fabr. M.
Stal; B a lcerzak  Jan,- tk acz  fabr. Stain  B orko- 
w icz; S zym czyk  J ó z e f ,- tk a c z  fabr. B. W ein -  
traub. '■

Strajk polerowniczek w Warszawie.
i 26 maja zastra jk ow ało  120 p o lero w n iczek  

z. p ow od u  obn iżen ia  cen n ik a  (p rzeszło  o 22  
proc.) wr firmach: J. F raget, B -cia  H onneberg  
i R. P lew k iew icz  i S-kaJ)

O dbyta  konferencja  w  Insp. P racy  n ie  da­
ła  pożąd an ego  rezu lta tu  z  pow-odu n iep rzejed -  
f-anego stan ow isk a  pp. fabrykantów .

/r o le r o w n ic z k i p rzystąp iły  do strajku so ­
lidarn ie i tyd zień  strajku m inął bardzo sp o ­
kojnie, a le  spokój ten  i p eW p jść s ieb ie  straj­
kujących p o lerow n iczek  n ie  sp od ob ały  się

p. dyrek torow j) D m ochow sk iem u, k tóry  znany  
jest z tego , że  na każdym  kroku prow ok uje  
rob otn ice. N ajbardziej boli p. D m och ow sk iego  
to , że  tym  razem  n iem a łam istrajków  w śród  
p o lerow n iczek .

N a leży  nadm ien ić, iż firm a J. F raget, k tó ­
re j d yrektorem  jest p. D m och ow sk i, za w sze  
b y ła  in icjatorką pod ob n ych  zatargów' z robot*  
nikam i, p o n iew a ż  liczy ła  na łam istrajków -,'k tó ­
rych w y ch o w y w a ła . O b ecn ie  jak w id zim y  i 
d o ty ch cza so w i łam istrajki za w ied li n ad zieję  
p. D m och ow sk iego . P. d yrek tor  w y w ie s ił w o ­
b ec  tego  na m urach fabryki og ło szen ie , w  k tó -  
rem  zap ow iad a  w y m ó w ien ie  pracy tym  p o le-  
row niczk om , k tóre  n ie p rzystąp ią  do p racy  W 
ozn aczon ym  term in ie. W id oczn ie  p. D m och ow ­
ski n ie  m oże zrozum ieć, iż taką sz tu czk ą  n ie  
z łam ie  so lid arn ości strajkujących p o lero w n i­
czek , k tóre  w ytrw ają  do końca, p on iew aż  
dzieje im się  krzyw d a  i bronią  się p rzed  w y ­
zysk iem . P racow n ice  n ie  staw iają  żad nych  n o ­
w ych  żądań, le c z  ty lk o  n ic  p ozw alają  sob ie  
obn iżyć cen n ik a , gdy d rożyzna w zrasta . F ir­
ma N orblin  p ła c i w ed łu g  starego  cen n ik a , a le  
firmy, b ęd ą ce  pod  w p ły w em  p. D m o ch o w sk ie­
go. mają pod tym  w zg lęd em  n ien asycon y  ap e­
tyt.

DO WSZYSTKICH ODDZIAŁÓW ZWIĄZKU 
ROBOTNIKÓW NIEFACHOWYCH.

Dnia i 7 b. m. odbędzie się krajowy zjazd Zw. 
Robotników Niefachowych z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Sprawozdania a) Zarządu Głów­
nego, b) Oddziałów. 21 Reorganizacja Związku 
(zmiany w statucie). 3) Przystąpienie d o  Komisji 
Centralnej. 4) Taktyka i zadania Związku. 5) Wy­
bory władz Związku. 6) Wolne wnioski. Zjazd od­
będzie się w  siedzibie Zarządu Głównego w War­
szawie, ul. Leszno 53. Ze względu na to, iż zjazd 
zwołuje- się w drugim terminie (poprzedni termin 
był 20—21 maja), prawomocnym będzie bez wzglę­
du na ilość przybyłych delegatów. Mandaty przez 
Komisję zjazdową zostały podzielone następująco: 
Warszawa 4, Kalisz 1, Rypin 1, Wyszków 1, Ku­
tno 1, Piotrków 2, Koło 1, Lida 2, Konia 1, Gra­
jewo 1, Gostynin 1, Sicrax^ 1, Ostrów.Łomżyński
2, Brześć n. Bugiem 2, Częstochowa 1, Piątek 1, 
Grodno 1.

Komunikat do O ddziałów  Z. Z. R. R. Rz. P.

Ponieważ ogół obszarników nie stosuje się do
art. 6 Umowy nr. 1, art. 2 am, nr. 2; art. 7 um. nr.
3, przeto polecamy Oddziałom, aby domagały się
kategorycznie wydania książeczek obrafhunko- 
wych. Robotnicy, którym książeczki nie zostały 
■wydane, winni skierować skargi do Komisji Roz­
jemczej za pośrednictwem związku.

Przewodniczący (—) J. Kwapiński.
Sekretarz (—) Al. Nowicki.

Baczność introligatorzy. W środę dn. 6 b. m. 
o godz. 6 wiscz. odbędzie się w lclcalu Uniwersy­
tetu Ludowego, ul. Oboźna nr. 4, doroczne walne 
zebranie introligatorów, z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Sprawozdanie za rok ubiegły. 
2.) Historja 5-cio-lscia Sekcji przy Związku dru­
karzy. 3) Wybór zarządu Sekcji. 4) Wolne wnio­
ski. W ejście na zebranie za książeczkami.

Baczność Włókniarze. W e wtorek, dn. 5 b.m., 
o godz. 7 wiecz,, przy ulicy Chłodnej Nr. 41, odbę­
dzie się zebranie Kola Włókniarzy.

Ruch kuit.-oświatowy.
T. U. R.

Letnic  kolonje  robotnicze

Zarząd Główny T. U. R. pragnąc umożliwić ro. 
botnikam spędzenie urlopów w otoczeniu przyńody, 
przystąpił do zorganizowania robotniczych kolonji 
lotnich. Kolonji tych, urządzonych dla robotników, 
członków T. U. R,, będzie trzy. Pierwsza od 15 do 
30 czerwca i od 1 do 15 lipca w Ojcowie; druga 
od 1—15 i od 15—31 lipca pod Dęblinem; trzecia 
od 2— 16 i od 16—31 sierpnia w Krościenku pod 
Szczawnicą w  Pieninach. Każda grupa przebywać 
więc będzie na kolonji 2 tygodnie. Opłata od je­
dnej osoby za (dwa tygodnie pobytu pod Dęblinem 
wynosić będzie 100,000 mk., zaś w Krościenku i 
Ojcowie po 250,000 mk. (razem z drogą). Każ­
da grupa obliczona jest na 30 osób. Informacji 
udziela tow. Garlicki w- Sekrctarjacie T. U. R. 
Warecka 7, codziennie od 5—7.

*
Zabranie Zarządu Głównego T. U. R. odbędzie 

się nic we wtorek, lecz w  piątek dnia 8 b, m, o  g.
7 wiecz. w Klubie Sejmowym PPS.

*
Zebranie Zarządu Oddziału Warszawskiego 

U. R. odbędzie się w  poniedziałek o godz. 8 wiecz, 
(Aleje Jerozolimskie 6).

**
*

Zarząd Oddziału Warszawskiego T. U. R. ko­
munikuje, ^że rozpoczął przyjmowanie zapisów na 
członków T. U. R. Zapisy przyjmuje Sekretariat 
T. U. R. codziennie między 5—7 po poi.. Warecka 
7. Robotnicy, zapisujcie się licznie!

NA*RA7Y
30% ta n ie ]  wykwintne O k ryciu  d a m s k ie ,  k o -  
s t ju m y , u b io r y  m ę s k ie  oraz in a n a fa k tu r ę
N o w o B i p i e  m .  3 0 ,  8 ,  f ron t 1! p ię tro .

\
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Robotnicy popierajGie
sw o je  pism o cod zien n e.

KRONIKA
STAN POGODY.

(według danych Państw. Instytutu meteorolog.).
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 17,2, najniższa 7,2.
Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: przeważnie pochmurno, miejscami przej­
ściowe deszcze, nieco chłodniej, umiarkowane 
wiatry z zachodu i północo-zachodu.

Poświęcenie kąpieliska i plaży miejskiej. W czo­
raj w południe w obecności prezydenta miasta, p. 
Jabłońskiego, wiceprezydenta, ławników magistra­
tu, przedstawicieli min. zdrowia publicznego i o- 
światy i t. d. dokonano poświęcenia świeżo otwo­
rzonego kąpieliska miejskiego, połączonego z pla­
żą, mieszczącego się od strony Pragi (wprost wia­
duktu mostu ks. Poniatowskiego).

Węgiel nie podrożeje. Ze względu na niewy- 
mówienie przez robotników przemysłu górniczego 
w Zagłębiu Dąbrowskiem umowy majowej, zgodnie 
z treścią tej umowy, robocizna pozostaje niepod- 
wyższona w miesiącu czerwcu, W związku z tern 
cena węgla nie podrożeje.

Przywrócenie stopni b. podoficerom. Powoła­
ni obecnie na ćwiczenia szeregowi rocznika 1897 
podają się często za podoficerów b. armji zabor­
czych, nie posiadając jednak na to stwierdzają­
cych dowodów. M. S. Wojsk, zezwoliło odnośnym 
dowódcom oddziałów przyznawanie podawanych 
stcpni podoficerskich po odbyciu ćwiczeń na pod­
stawie wyników egzaminu kwalifikacyjnego.

Ułatwienie kuracji urzędnikom. Polskie Sto­
warzyszenie Złotego Krzyża we Lwowie, plac św. 
Ducha 1, zawiadamia, że w bieżącym sezonie k ą ­
pielowym uzyskało dla członków Stowarzyszenia 
ulgi, dotychczas w następujących zdrojowiskach: 
Delatynie, Iwoniczu, L inieniu Wielkim, Swoszowi­
cami, Zakopanem i Żegiestowie Zdroju.

Prawo do korzystania z\ulg przysługuje człon­
kom Polskiego Stowarzyszenia Złotego Krzyża za 
okazaniem legitymacji członka Stowarzyszenia na 
rok bieżący, popartej legitymacją urzędniczą, 
względnie świadectwem tożsamości. Legitymacje 
zostaną .niebawem rozesłane wszystkim członkom.

Członkowie, zgłaszający się listownie do Za­
rządu Stowarzyszenia o informacje, winni dołą­
czać na odpowiedź zaopatrzoną swoim adresem 
kartę pocztową, lub kopertę z nalepionym znacz­
kiem pocztowym.

ZEB R A N IA  I ODCZYTY.
Towarzystwo Polskiego Żałobnego Krzyża. Dn. 

7 czerwca 1923 r. o godz. 5-ej popoł. w pierwszym 
terminie, a  o godz. 6-ej popoł. w drugim terminie, 
w sali Konferencyjnej Ministerjum Robót Publicz­
nych, ul. Kredytowa 9 III p., odbędzie się Ogólne 
Zebranie Roczne Członków Zarządu Głównego To­
warzystwa Polskiego Żałobnego Krzyża.

T-wo Opieki nad Dziećmi Inwalidów. Zarząd 
Polskiego Towarzystwa Opieki nad Sierotami po 
Poległych Wojskowych i Dziećmi Inwalidów, za­
wiadamia, że walne doroczne zebranie członków, 
odbędzie się dn. 12 czerwca r. b. o godz. 6-ej pop. 
w lokalu szkoły im. św. Stanisława przy ul. Trau- 
guta Nr. 1,

W Y PA D K I:
Piąta ofiara kąpieli. 18-letni Josek Kożuch, 

służący z ul. Brzeskiej Nr. 15, który podczas ką­
pieli w Wiśle wprost ul. Zamojskiego natrafił na 
głębie i zaczął tonąć, lecz był wyratowany i prze­
wieziony przez Pogotowie do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego, zmarł tam wczoraj.

Tragedja chorej staruszki. 68-letnia Wiktorja 
Celmerowska, zamieszkała przy córce w domu 
Nr. 45 przy ul. Żytniej, w zamiarze samobójczym 
wyskoczyła na podwórze z okna II piętra i wsku­
tek pęknięcia czaszki oraz ogólnego potłuczenia 
poniosła śmierć na miejscu. Przyczyna samobój­
stwa — rozstrój nerwowy, spowodowany długo­
trwałą nieuleczalną chorobą.

Rozbój na Powiślu. Przed domem Nr. 2 przy 
ul Karowej na przechodzącego Jerzego W aldema­
ra Babinera, studenta politechniki warszawskiej z 
Sobolewa, będącego w różowym humorze, napadli 
nieznani sprawcy i zadali mu dwie rany tłuczone 
czoła i twarzy. Po udzieleniu pomocy przez leka­
rza Pogotowia, poszwankowanego odprowadzono 
do mieszkania krewnych jego.

Znalezienie zwłok pierwszej ofiary kąpieli.
Wczoraj w południe fale Wisły wyrzuciły na brzeg 
w pobliżu przystani Klubu Wioślarek, powyżej mo­
stu ks. Poniatowskiego zwłoki 18-letniego Czesła­
wa Węcławowicza, ucznia VII klasy gimnazjum im. 
Lelewela, który utonął podczas kąpieli w  dn, 31 
maja przy łasze Siekierkowskiej.

Tajemnicze ubranie nad brzegiem Wisły. O- 
.negdaj w południe posterunkowy komisarjatu wod­
nego, Bolesław Laskowski, na tamie wału Skary­
szewskiego znalazł kompletne ubranie męskie, po 
które przez kilka godzin nikt się nie zgłaszał, wo­
bec czego zabrano je do komisarjatu. Zachodzi 
przypuszczenie, że właściciel ubrania niepostrze­
żenie utonął podczas kąpieli. Sądząc z pozo-ta- 
wionego ubrania, przypuszczać należy, że właści­

ciel jego był żydem. Osoby zainteresowane mogą 
obłądać ubranie w komisarjacie wodnym.

Tragiczna śmierć urzędnika magistratu Wczo­
raj o godz. 3 popoł. w mieszkaniu własnem w po­
kojach kawalerskich na III piętrze przy ul. Nowy 
Świat Nr. 16, wystrzałem z rewolweru w piersi w 
samo serce pozbawił się życia 37-letni Mieczy­
sław Jankowski, sekretarz komisji budżetowo-fi- 
nansowej kancelarji rady miejskiej. Przyczyna 
tragicznej śmierci nieustalona — gdyż denat nie 
pozostawił żadnego listu. .

1

Z sądów.
Za lichwę żywnościową.

Sąd pokoju I okręgu skazał w dniu 1 czerwca 
Bronisława Tymińskiego, zarządzającego restaura­
cją w hotelu „Bristol" za pobranie nadmiernych 
cen za potrawy i n'hpoje na 500,000 mk. grzywny, 
50,000 mk. opłat sądowych z zamianą w razie nie- 
zamożności na 3 miesiące aresztu, ogłoszenie wy­
roku w „Kurjerze Warszawskim" i „Rzeczypospo­
litej" oraz wywieszenie sentencji sądowej na 
drzwiach wejściowych restauracji na przeciąg dni 
czternastu.

Tenże sąd skazał Stanisława Sędzikowskiego, 
właśc. kawiarni przy ul. Piwnej 13 za pobranie 
nadmiernych cen za masło śmietankowe na 80 tys. 
mk. grzywny, 8,000 mk. opłat sądowych z zamia- 
ęą  w  razie niezamożności na jeden miesiąc aresz­
tu. ogłoszenie wyroku w dwuch pismach oraz wy­
wieszenie go na drzwiach kawiarni na przeciąg dni 
dziesięciu.

Gonitwa VI, dyst. 2100 mtr.: 1) Soultz, 2) Aza- 
łja, 3) Viver w 2 m. 19% sek. o 1% df. Tot. zw. 
7400, fr. 2850 i 2300 mk.

Następne wyścigi jutro o godz. 4-ej.

Teatr i muzyka
Teatr Wielki. Dziś balet „Bajka”, Jutro 

„Aida". Gościnny występ p. Stanisławy Ziwadz- 
kiej.

Teatr Rozmaitości. Codziennie „Mężczyzna i 
kobieta".

Teatr Reduta. Dziś „Turoń".
T eatr im. Bogusławskiego. Dziś „Sułkowski".
Teatr Polski. Dziś wieczorem „Wielki Don 

Juan". We czwartek premjera komedji Guitry 
„Zdobycie twierdzy" z p Fertnerem  w roli głów­
nej, który w dniu tym święci 25-!c;.e pracy sce­
nicznej. ,

Teatr Komedja. Dziś „Musisz być moją". W e 
wtorek premjera sztuki Bernsteina „Złodziej".

Teatr Mały. Codziennie „Hau-hau”.
Teatr Now ości Codziennie „Księżniczka 

Olała".
Teatr Nowy. Codziennie „W ściekły lotnik”.
Teatr Wodewil. Codziennie „Szalona Lola".

PJŁKA NOŻNA.
WYGRANA JUGOSŁAWJI W KRAKOWIE.

W czorajszy n^atch między reprezentacją 
Jugosławji i Polski zakończył się wynikiem 
2 : 1  (1 :0 )  na korzyść Jugosławji. Publiczno­
ści zebrało się bardzo wiele# ponad 20.000 o- 
sób. W  drużynie polskiej obrona i pomoc 
bardzo dobra, napad natom iast zawiódł. 
Bram kę dlą Polski uzyskał Kałuża.

W arszawianka — Legja 2 :1  (1 : OJ.
Rozegrany wczoraj w parku Sobieskiego po­

wyższy mecz o mistrzostwo kl. A przyniósł zasłu­
żone zwycięstwo Warszawiance. Gra była równa. 
W arszawianka lepiej kombinuje w polu, gra z po­
święceniem i ambitnie. Cala drużyna dobrze zgra­
na o jednolitym poziomie; na pochwałę zasługuje 
dobra obrona. Legja wyszła na boisko z wolą 
zwycięstwa za wszelką cenę. Jednak atak za­
wiódł całkowicie, nie mogąc się zdobyć na celową 
akcję. Pomoc tylko pracowała należycie, a w  o- 
bronie wyróżnił się Bujak. Całej drużynie brak 
jednolitego charakteru gry i zgrania. Kierowni­
czej ręki trenera nic widać zupełnie.

Sędziował dobrze p. Mandl, nie dając się wy­
prowadzić z równowagi niewłaściwemi okrzykami 
z lóż.

R.K.S. „Skra" — „Przebój" 5 :0  (2:0).
Drugie zwycięstwo Skry w mistrzostwie kl. C, 

W’yrabiającej się coraz bardziej drużynie wciąż 
jeszcze brak techniki, atak strzela często, ale nie­
celnie.

Mistrzostwo okręgu łódzkiego.
Ostateczne rozgrywki o mistrzostwo okręgu 

łódzkiego dały wyniki następujące: mistrzostwo o- 
kręgu zdobył „Łódzki klub sportowy", drugie miej­
sce zajęło „Łódzkie towarzystwo sportu gimnasty­
cznego", 3 miejsce — „Klub sportowy" 28 pułku 
Strzelców Kaniowskich, 4 — „Klub sportowy Unja", 
5 — „Klub sportowy Turyści".

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
ŚWIATOWID. — „Dziecko ulicy".

Trudno poprostu wyobrazić sobie sympatycz­
niejszą artystkę filmową od Mary Pickford. Jest 
ona prawdziwem uosobieniem wdzięku i prostoty; 
w każdym ruchu, w uśmiechu, w spojrzeniu po­
siada tyle dziecięcego uroku, że niesposób nie u- 
ledz jej czarowi. Specjalnością jej są role skrom- 
ne: dziecko ulicy, dziecko wsi — w tych kreacjach 
jest niedoścignioną.

„Dziecko ulicy", jako dramat, w założeniu jest 
niezwykle prosty. Uboga dziewczynka z ulicy 
przeniesiona do salonów bogaczy, nietylko, że nie 
daje się olśnić sztucznym blaskiem t. zw. szyku 
światowego, lecz przeciwnie — tęskni za swoją 
ubogą dzielnicą. Wykwintny pan nie zdołał pod­
bić jej serduszka zapewnieniem, że ją dokształci 
do swego poziomu # - Amarilly pozostaje wierną 
swemu narzeczonemu, kelnerowi.

Akcja toczy się żywo, pełno w nifej humoru, 
pełno sytuacji komicznych, moc niespodzianek.

łka.

Sport
WYŚCIGI KONNE

Wczoraj rozgrywano „Derby" i nagrodę im. p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Dwum najważniejszym 
gonitwom sezonu przyglądały się olbrzymie tłumy. 
Gcnitwa „Derby" zakończyła się dla wszystkich 
zupełnie nieoczekiwanie, wygrał koń pół krwi, 
Ryś, hodowli krajowej, bijąc zupełnie lekko i w do­
brym czasie swoich zagranicznych przeciwników, 
co bardzo źle świadczy o wartości koni importo­
wanych z zagranicy. Nagrodę „Prezydenta" wy­
grał w pięknym stylu Zbaraż.

Tor był dobry. Rezultaty poniżej:
Gonitwa I, dyst. 2100 mtr.: 1) ](,a Vilanella, 2) 

Lepante, 3) Aria w 2 m. 19% sek. o 1% dług. Tot. 
zw. 2700, fr. 1300 i 1400.

Gonitwa II, dyst. 1600 mtr.: 1) Azanfat, 2) Dry 
Martini w 1 m. 42% sek. o łeb. Tot. 3400.

Gonitwa III „Derby", dyst. 2400 mtr,: 1) Ryś, 
2) Ruta, 3) Lusagnet i Aspar łeb w łeb w 2 m. 
35% sek. ó 5 dł. Tot. zw. 9600, we francuskim 
zwracano stawlji.

Gonitwa IV, dyst. 4800 mtr. z przeszkodami: 
1) Pieszczotka, 2) Cyclade, 3) Dragoner w 6 m. 11 
sek. o 6 dł. Tot. 3500.

Gonitwa V „im. Prezydenta Rzeczypospolitej", 
dyst. 3200 mtr.: 1) Zbaraż, 2) Armenier, 3) Barh.i- 
ra-Belle w 3 m. 33% sek. o 5 dł. Tot. zw. 2500, fr. 
1250, 1250 i 1600.

Z Wojskowego Klubu Wioślarskiego.
Wczoraj odbyło się uroczyste .'twarcis 2’̂  

sezonu W.K.W. Warszawa przy współudziale prz**® 
stawicieli poselstw, generalicji, władz administ'^ 
cyjnych i zaproszonych gości. Po kilku prze*0' 
wieniach powitalnych na dany sygnał podniesiu*1*’ 
flagę przy ogólnem salutowaniu, poczem odbył 4? 
chrzest 19-tu nowych łodzi, które podwoiły inW011 
tarz klubu w porównaniu z zeszłym sezonem.

O godz. 16-ej ruszyła .wycieczka z z a p r ó s z 0 
nymi gośćmi statkiem „Francja" do Suchych Tfa’ 
wek przy akompaniamencie orkiestry i w towar*!' 
stwie łodzi żaglowych.

Konkurs lotów żaglowych.
Od dnia 5 do 26 sierpnia odbywać się bed*1* 

w Vativille, pod' Cherbourgiem, konkurs lotów 
glowych, t. j. na samolotach bez silników. Na ^ ' 
grody wyznaczono sto tysięcy franków. Zap'*' 
przyjmowane są dnia 1 lipca. Dotychczas zgł®51 
się tyllko lotnicy francuscy i belgijscy w liczbie ^
-  ^

POKWITOWANIA.
Dla uczczenia pamięci zmarłej matki, M’fl’ 

Jakobskind, składa syn Mieczysław na: Wydz1*
Robotn. Wychowania Dziecka mk. 50,000, ToW . 

niwersytetu Robotniczego mk. 25,000, na Lin 
dla „Robotnika" mk. 25,000.

Na Robotniczy W ydział Wychowania Dziecko-
Rotmistrz Tirbach mk, 5000. Bronisław P* 

brows ki mk, 10,000.

H a  „ L i s a o t y p 8*
dla  d ru k a rn i „ R o b o tn ik a .((
Pułkownikowa Rozcnowa mk. 5,000. HeuO^ 

Bezmaski rok. 495,162, J. Borski mk. 37,810.

Na „Nasz Dom ‘ w Pruszkowie.
Kółko dramatyczne przy cukrowni „Jó ze fy  

z przedstawienia i zabawy w dniu 20 maja 
mk. 500,000. Zarząd Oddziału Zw. Zaw. Robot 
krewni „Józefów" z funduszów karnych od dost3" 
cy mięsa jako rekompensatę za niezgodne podali 
cen mk. 500,000.

mADYSŁW GVMPL0MCZ

OBŁĄKANI
K RÓ IO W ,

Kizwinw
SUKNIE 4G.O0*
KOSZULE damsk. 2 5 .0 0 °  
KOSZULE męs. zef. 2 5 .0 0 °
wielki wybór m adepola*  
n ów , m e tk a li, w e łn i

po cenach b. nizkich.

B-cia ZANDER.
8 8 . M a r sz a łk o w sk a  8®*

m t f e ld  ,
wener.. \  + 

ry, płciowe od 10-12 r. i od 4-—

O r. M.
Zielna 12—2. Chor.

Er. LUDWIKI BKEUlSSZiB ,
Chor. k o b ie c o  i akus*© 1*1,..

C h ło d n a  2 2 , tel. 267-86, Po­
jęcia od 5—7. 

----------------------------------ł) weneryczne. <fi'ne. rzeżączkę, 
lis leczy w" krótkim czasie. R,,- 
zamożnym ustępstwo. Dr. " e i0 
traub, Praga-Targowa 78 m- 
przy Wileńskiej. Od 10 
4 — 7.

z w

1) Zegarów, s r
nio, dobrze. Zegarm istrz u 
macher, Smocza 21._____

s i j s r  nych potrzebni- 
feriy wraz ze świadectwami s tIf  
nemi, zdrowia, m oralności, Ra|łii 
należności polsk., 2 referencją, 
formalnemi, z własnoręczny01.^ 
ciorysem kierować do Pańs* ^ 
wego Urzędu Pośrednictwa 
cy. Oddział Umysłowo-PraCtf{j' 
cych, Warszawa, Ciepła 21 f0t 
ście od pl. Mirowskiego,
232-16. D-

na dogodnych warunkach
O krycia i K ostjum y d a m sk ie . Ubiory m ę s k ie  i d z ie ­

c ię c e .  O buw ia. H a te r ja ły  b ła w a tn e . B ie lizn a .

,,P o lszy k “, Kiecafa 2. TaleL 205-08.
Uwaga! Wykonywamy na zamówienia okrycia dam skie i ubio­
ry m ęskie z obranego m aterjału podług ostatnich modeli. 

Obejrzenie naszego składu nie obowiązuje do kupna.

! N A  B A T Y
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie i m anufaktura

M » l l t l r i l l  * 2  KARMELICKA 17, m . Sf 
I b .  WLR5P w  b ra m ie  l-e p ię tro .

potrzebni do s;p, 
średnich na *7"SfKaaizydeie

Kandydaci posiadający 
wykształcenie, lub studenci "V 
szych semestrów z praktyka ,ec 
ćagogiczną winni kierować 
ty do Państwowego Urzędu ..,v' 
średnictwa Pracy,” Oddział a jl- 
siowo-Pracujących, u!. Ciep* («' 
wejście od pl. Mirowskiej}0' 
lefon 232-16.

B aotiydite
na kursy Metodyczno-Pedag0^  ° 
ne obowiązkowe, proszeni A  
składanie ofert do 10 cz* 
wraz ze świadectwami szko,0pjiV 
zdrowia i m oralności ć °  ,ct<4 
stwowego Urzędu Pośred0 cti' 
Pracy, Oddział Umysłowo'^ 
jących. Warszawa. Ciepła j  \el‘>1' 
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